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Jeszcze o sieczce, skutkiem odpowiedzi p. Włodzimierza Wol- 

niewicza, Redaktora Ziemianina, w Korrespondencie Handi: Przem. 

i Rol. Nr. 35, 36, 38 z r. b. na mój artykuł w Nr. 98 r. z. w tym. 
że Korrespondencje. z 


(Ciąg dalszy). 


JINNA oFHirrątyrzka NR A ą hol 1 4344 odłzą gia rei 

, D. Gh. pisząc o nawozach,: podaje (względnie na nawóz) radę 
nierznięcia sieczki, nie potępia sieczki całkowicie, nie ogłasza jćj jako 
truciznę dla bydła; czego jest dowodem następnjący ustęp z téj jego 
rozprawy: »znajome mi są -folwarki blisko miast położone, w których 
korzystnićj wypadnie wszystką słomę rznąć 'ńa siecźkę, krasząc ją wa- 
rzywem, wywarami, wyciskami, nareszcie. i osypką roztworzoną, a na- 
wóz na role swoje wozić z miasta.c Nie mówi'o cudach; nie utrzy- 
muje, aby „całkowita słoma dawała więcćj paszy, ale draczćj, że jest 
sprządatniejszą: bydłu i że w tym razie gdy się długą słomę bydła jda- 
cje, « zyskuje: się na nawozie, nic się nie marnuje, bo słoma według 
e czka taka” leży pod “jeg” ni em? '*wego przeznaczenia, albo na paszę, albo na guój całkowicie żużytą 
gdy przeciwnie, bydło żywione słomą, ani ruszy sieczki 7jałowćj np. bywa. Akt > i! i i 

cz objedzin. Jeżeli sieczka jest ułatwieniem. pierwszćj czynności bydlę- Pan Wolniewicz, nie pozwalając wcale na wyrzucanie sieczki 
«ia, to ońo nie powinńo ruszyć słomy, a jakąkolwiek sieczkę chciwie | PRZEZ. bydło ze żłobów, przyznaje także (zapewne mimowolnie) iż przy 
chwytać tak jak słańsko z pod siebie. Albo>tóż zróbmy następujące. do | karmieniu bydła sieczką tyle się łtnuje o:ile pasterze rozpruszą sie- 
świadczenie: „ezki, przez nieostrożność przy jéj- zasypywaniu. -Przy używaniu zaś 
lekenka iek, bydleciu, czy wychowapemu na, siecaczę, czy ży- | Stopy catkowitéj na paszę dla bydła, 'wyraż marnuje iw całóm jego 
winna. soma, Ib e „by gein, stepowemu wziętemu na stajni , {znaczeniu nie może mięć miejśca. Zdaje się więc, że D.-Ch. nie 
„Połódny eżed gab po jed sło ot ogłasza rzeczy _ nadnaturalnych. nierozutnowych, niepojętych, -(jak.się 
‘z takićjże, słomy „sięczki. želi którekolwiek, z tych sztuk chwyci się pan Włodzimierz: Wolniewicz Red. Ziem. wyraża) a to tém więcćj, 

ier wćj. sieczki, to naturalnie, będzie. dowodem, że sieczka jęst mu wła“ 

r > i przydatniejszą na paszę; bo wszakże natura obdarzyła o ty-- 
„le każde stwórzenie wiedzą, że ono samo najstósowniejszy wybór pa- 


ię) 


dła rogatego, dla czego bydło 'karmione sięcżką, Oktasżoną, omaszćzo - 
mą, © S ie wyciąga z pod siebie objedziny rżanne “na słańsko prze- 
znaczone, nawet i wtenczas, gdy sie 


Nadto pytem się p. Wolniewicza, jako znającego fizyologią by- 
mi 


„stronie słomy, a po. dracićj „stronie 

d zenie sło ne jest ść żakcai 

p 7 samo wyra "e znane jest dawnićj jak IE gdyż sławny Thiaer 

prawdzie użala się pan Wolniewicz w swój od owiedzi, jako- 

szy źróbi dła Siebie. "Jeżóli zaś bydlę chwyci się słomy, to będzie do- byśmy :g0, my antisieczkowi za wyrazy chwytali, aiłamaocąc się, ii 

wodem, że sieczką gwałt mu się żadaje, i że ono”ją póżywa, ale o ty- |, 15740 niektóre zdania w tym przedmiocie, inaczćj je pojmował. Aleć 
de o ile musi. ` trudno wiedzieć: co kto myśli: pismo ocenia się zwykłe według < zna- 

Może kto powie: iż bydlę stepowe zabrało się dla tego do sło: | enia wyrazów.  . uzna - 

my, ,że sieczki mie zna, ale w takim razie p. winnoby bydlę- uchowa- Karmiąc bydło moje w ogólności słomą, mam i ja maszynę sie- 

ne „qa„siegzęe,. jako nięznające całkowitćj s omy na pokarm, także jéj czkarnię, fiiażywam jój w pewnych okolicznościach, jak D. CH. radzi. 

nie ruszyć. I w takim stanie rzeczy, sieczka naturalnie broni ód’ W 'Tarwi są także sieczkarnie: dla czegóż” więc przedsiębiercy nie ma- 

ochwatu, jako niemiłe jedzenie dła-bydła, niepozwala mu ona nagle Ja wystawiać na sprzedaż” takich maszyń, i dla tego samego śmieszną 

mi się zdawała i zdaje (jako powód rzaięcia: ' sieczki) okoliczńóść” że 


żywać tćj smacznćj „jaka jest z sieczką zmieszana, wybierże 
~ j ANEN, A 8 k maszyny do rznięcia jéj w składach żelaznych sprzedają, Wszakże ża- 
dne gospodarstwo mie może śię bejść: bez sieczkarii, nawet przy śpo- 


dlę wolnićj dobre cz szy 8ieczkę, którą pasterze zwykle 
w gnój „wyrzucają; nie ochwaci się, chociaż tylko pożyje same dobre AJ è 

Głęści, MAGST 00 man sand amz S Aea send | | sobie żywienia inwentarzy słomą całkowitą; a tói mówić o potrzebie 
+ aj, ebwat jednakże najczęściej przytrafia się przy używaniu siecz* |-sieczkarń dla! gospodarśtw, gdzie wszystką słomę wypóda porznąć na 

kiala tani ib, które zawsze mając z siecżką dó walężenia, gdy | sieczkę; nadto zwyczaj używania dieczki jast bardzo upowszechniony, 

scBię orwą „dobrćj, smacznćj, im właściwćj | rmy, nieżmie héj zsje| 0 7 (Dokończenie nastąpi), 


"Szką, jedzą ją > Gai; i ochwatu dostają. , Sieczka” sprawia „nie: mie : 

PoBAcie, w „ięce naszćj słoma nie tyle: zdaje się „że tw ehe Byale- WIADOMOŚĆ O OWCĄCH NA SPRZEDAŻ 

Saia 8 0, być musi; ale i tego za, ewne nie podaję, lecz co mi a r ated z mi f . | 
WYS. Przychodzi, według moich pojęć i doświadczenia piszę, a znajomsi „ „Przed sześciu laty zamieściłem w Tygodniku Rolniczym odpo- 
it Vga Raukowi gospodarze rączą le moje uwagi osądzić, a nas fp-.| wiedź na zapytanie, jakie ówóe największą dzi rzetelaą Kofzyść przy- 


„Die pigh 380 je. odrzucić. 
Maie się zdaje, iż bydlę ma wię ćj do czynienia z sięczką, nim | 
ido, żołądka przeprowadzi, , wę ze dan EA pierwszą. ar r 
i „łooo! jéj nie pozbawi ostrości, szpilkowatości, i żuje ją z musu, 
0 czćm każdy łatwo przekonać się może zrobiwszy doświadczenie: czyli 
bydle prędzej spożyje pięć fantów słomy, czyli też sieczkę z takiejże. 
słomy. 


wi 
noszą, czy Z najcieńszą, ái ćdhią „lob z grubszą wełóg. Od tego czasu 
ciągłe i pórządńie w aai duchu dziąłułe i) już dzisiaj mia- 
łó zaprosić ino ę do „mojej owczarni, O tego czasu mnóstwo Goro- 
conie, Sprzedawałem hacior, barańów i k=" jA Nie mówię to 
dła tego abym się chwalił, ale raczej abym dół sposobność ilo osądze- 
nia” bliższego tym, co zechcą odwiedzić moją owczarnię, dla tego, iż 
lubó zrobiłem znaczny postęp w wełnistości i rosłości owiec, o czem 


przed strzyżą tylko dokładnie sądzić można, jednak niedoszedłem jesz- 
cze do tego; ; b 
waż dużo umyślnie w kraju i zagranicą zwiedzałem, i nic odpowie- 
doiego méj owczarni znaleść nie mogłem, 


jak owca wydać może 9 lub 10 funtów wełny. 


wet 8 funtów wełay dających, do swćj owczarni dobrał, nieżałował- 
bym dość znacznych na to nakładów. Może więc ktoś z obznajmio: 
nych na pewne o takićm miejscu, 
zbyt daleko za granicą) środek przekonania 
zaiste z korzyścią dla całćj naszej okolicy, 
domość podobna, byle tylko uzasadniona 0 tyle, aby ı 
ży nieodbywać. Przy tój sposobności mogę donieść, iż mam 120 sko- 
pów zapaśnych i 100 macior do chowa od lat Żch do Ściu, na sprze- 
daż w tym roku. Za maciorki w ogół żądam po dukacie. Skopy zda- 
dzą się tylko na rzeź, i będą gotowe po ostrzyżeniu; maciory także 
bez wełny.—Głuchów, pod miastem Widawą w pow. Sieradzkim, dnia 
11 maja 1853 r. Juliusz Pstrokoński. 


W Nr. 36 Korrespondenta z r. b. wyczytałem, że gdy zwolen- 
nicy paszenia długą słomą inwentarza „zaczęli paść sieczką, mogliby 
na tym samym karmie !/% część więcćj inwentarza w równym stopniu 
utrzymać. Nie przecząc powszechnemu użyciu sieczki, zwłaszcza obok 
wywaru lub umięszaniu z warzywem, pewnćj wyższości pod względem 
karmienia, (o ile to w stosunku trafaym z inną paszą następuje) od- 
powiadam jedynie na powyższe twierdzenie: —że to za śmiałe i za zbyt 
ogólne uważam wyrzeczenie! - Zbyt śmiałe, albowiem trudno to jest 
"obliczyć dokładnie; zbyt ogólne, albowiem nie wyrażono tam co się 
za karmę obok sieczki ma dawać 1 w jakićj proporcyi, a to się wła- 
- śnie na tém zahacza. Albowiem jeśli ja tęż samą karmę, co daję 106 
sztukom inwentarza, dam dla 120, jedynie dla tego że słoma została 
ua sieczkę porznięta, to wcale niewierzę, aby te 120 sztuk w pro: 
porcyi to oddały, co 100 sztuk miało oddać!—chyba że w proporcy! 
dodam nadto więcój ospy, siana lub warzywa, a wtedy to już nie sa- 
, mo, porznięcie na sieczkę słomy sprawi tak znaczną różnicę. Powtóre, 
nigdyśmy z uwagi tego spuszczać niepowinni, że sieczka choćby naj- 
lepićj nawet z warzywem lub z ospą przyrządzona, nigdy tego skutku 
sama nie wyda, jeśli przy tém suchćj paszy, np. siana lub przynaj- 
moićj długićj słomy czyli tak zwanćj suchćj paszy choć raz na dzień 
inwentarzowi się nie zakłada; czćm się to dzieje, mie rozbieram ~ mo: 
że taka sama przyczyna jak nam gdyby zmięszał kto w jednę potrawę 
wszystko to, co na raz przy jednym objedzie zjadamy wraz z chle- 
bem; zapewneby nam tak nie smakowało; krótkim wyrazem, tak samo 
dzieje się i z bydłem: rozmaitość kolejna różnych potraw, a nade- 
wszystko mokrćj ze suchą, stanowi ważny artykuł umiejętności pasze- 
nia, to nie podlega żadnćj wątpliwości; przydajmy do tego stratę na- 
wozu, spasając wszystką słomę na sieczkę, jak radzi artykuł, a wtedy 
okaże się nie tak korzystnćm pasienie sieczką samą, jak się na pozór 
niedoświadczonym zdaje; nadtó w różnych innych jeszcze okoliczno- 
ściach gospodarstwo być może. Trzeba tu wziąść proporcyą. między 
wzbogaceniem a korzystaćm . wyjałowieniem gruntu, co nie każdy na- 
wet praktykowany gospodarz, na swoim kilkanaście lat uprawianym 
kawałku ziemi, ocenić trafnie podoła. 

Tu zdarzyć się mogą tysiączne przypadki, dla jednego wartość 
nawuzu może mieć znaczenie załedwo jak jeden, dla drugiego wartość 
ta może dojść do liczby 18, a są przypadki, że potrzeba mierzwy zmu- 
sza do dania za nią niesłychanej ceny, podobnie jak w interesach pie: 
niężnych okoliczności nas zmuśzsją, a strata czasu przynieść może 
wtedy większy jeszcze upadek, niż pawóz najdrożćj zapłacony. Są to 
wprawdzie dość rzedkie, ale prawdziwe nie fortunne wypadki; np. 
gdzie niema żadnych pk, żadnych łąk, żadnych torfów lub szla- 
mów, słowem, żadnych żródeł użyznienia, a ziemia jest w pierwotnym 
stanie dzikości, jałowości i zimnizny nieożywionćj jeszcze ruchem 
szlachetniejszych soków, gdzie dużo nawozu na mały kawałek gruntu 
potrzeba, a z dużćj przestrzeni mało go urobić się zdoła: za tóm i to 
twierdzenie, że nawóz byłby za drogi w takim razie, Nie odpowiada 


a może i dla innych wia- 


co nieraz o wełnistości słyszałem i czytałem. A ponie- 
przetu słusznie się dziwię 


Nieodrzeczy byłoby 
się przekonać (myślę sobie), a nadto gdybym podobnych tryków, na: 


wskaże mi (NB. nie w Anglii i nie 
się i nabycia; byłaby to 
aby napróżno podró- 


jących przynajmnićj 2'/, roku, na zapłodnienie, 


założeniu. Wracając się do paszenia sieczką, jabym przez wzgląd na 
większą ilość gospodarstw naznaczył ten środek, który rzeczywiście 
najwięcćj jest w używaniu w praktyce: iż część paszy winniśmy zrzy- 
nać na sieczkę, zwłaszcza mając ją z czém umieszać takićm, co ją 
zmiękcza i krasi; a część koniecznie, zwłaszcza jarćj dla bydła i żreba- 
ków starszych, a oziminy dla owiec, winna być spasywana nierznięta, 
i to przez wzgląd równie na ilość gnoju, który w części wracać na- 
leży ziemi, jak i przez wzgląd na sam inwentarz, jego dobre i zdrowe 
utrzymanie. Wyjąć tu tylko można te przypadki, gdzie siana jest nad- 
proporcyonalna ilość do rozległości ornych gruntów, a cena jego jest 
zbyt nizka w tój okolicy, aby je korzystnie spieniężyć można; bo o ty- 
le, o ile sterkoryzacya i wyniszczenie gruntu nie cierpi na tém, żaden 
produkt, najdroższy dzisiaj, nie zapłaci téj ceny, co siano po 30 kop. 
(120 fan.) za centnar sprzedane na miejscu, jeśliby rachować wypada- 
ło nawóz z tego siana zrobiony, po odtrąceniu nawet korzyści rzetel- 
nych z inwentarza na tém sianie utrzymanego, i na pole potóm na 
najlepszy nawet grunt użyty. ą 

Panom J. i G. D. z Opoczyńskiego, 6 kołowaciznie mam honor 
odpowiedzieć, iż, na ustrzeżenie się kołowacizny, nie mamy żadnych 


prawdziwych innych dotąd środków nad te, co powszechnie w nauce 


gospodarczćj od dawna są znane, ; 
to jest: Kołowacizna głównie jest dwojaka, mianowicie: 


1. Z osłabienia krzyża, 2. z uszkodzenia mózgu. Co do pierw- 
szego: unikać puszczania młodych maciorek i takoż baranków nie ma- 
a nawet barany lepićj 
wybierać mające lat 3 do 3!/ą skończonych. 


2. Nie używać tak mało baranów do zapłodnienia jak powszech- 
nie jest używane, to jest po 5 do 200 macior, ale przynajmnićj po 5 
baranów do 100 macior, jeśli wszystkie dobrze idą pod barany, i gdy 
nie z ręki ale dowolnie są puszczane. 

3. Nie używać tym sposobem baranów dłużćj, jak przez lat dwa 
a najwięcćj do trzech lat.—Co do drugiego kołowrotu z mózgu pocho- 
dzącego, zachować te przepisy: 1. Nie wystawiać pod czas upałów le- 
tnich w południowe godziny owiec, tylko w chłodzie i zupełnym cie- 
niu. —2. Poić regularnie w lecie na czczo czystą wodą studzienną, nie- 


4. Unikać ile można trykania się owiec mocnego. 


5. Baranów z niepewnych miejsc, gdzie są zarody tćj choroby, / 


nie kupować, ale ze zdrowego miejsca. 


6. Zkołowaciałe natychmiast zabijać, i póki nie schudną, 

wać na rzeź. 
7. Mówią, że i tatarczanka owcom nietyle służy zdrowiu. 
Juliusz Pstrokoński. 


uży- 


pre 


KORRESPONDENCYE. 


Pan Hantke z Teresina donosi nam co następuje: 


»Przekonawszy się z licznych odezw, korrespondencyj i odwie- 
dzin, że sztuczne nawozy moje, o których w Nr. 91 Korrespondenta 
r. z. donosiłem, zainteresowały ziemian i sąsiadów, przeto donoszę; 
że obrałem dnie 16 i 17 lipca r. b. na obejrzenie ozimin i buraków, 
na tym sztucznym nawozie zesianych, i przekonanie sę o rzetelaćj ich 
wa rtości. Spóźniona wegetacya tegoroczna pierwćj tego dokonać nie 
doz wala, a przed wykłoszeniem się i dojrzeniem zbóż trudno sądzi 
dokładnićj o skuteczności pognojów. W dniach więc powyżćj ozna” 
czo nych gotów będę, każdemu z łaskawych sąsiadów i ciekawych, 
udzielić wszelkich objaśnień, ile tylko wiadomości moje wystarczą, — 
Przed tym zaś czasem daremne byłyby i moje i ciekawych trudy, bo 
z obejrzenia plonów niedojrzałych pewne wnioski wyciągnąć się jest 
cze nie dadzą,« 


c 
x — o |r[|„| NN) aaas 


co w korytkach zagrzaną. 3. Zbytecznie ziarnem jagniąt nie karmić. | 


OBIAŚNIENIE 


co do hodowli bydła holenderskiego. 
przez Dyzmę Chromego. 


(Ciąg dalszy). 
Patrz Nr. 26, 28, 29, 30, 32, 34, 36, 39, 40, 43 44. 
w ZIMIE (z rana). 
O 5 godzinie jar rznięte na sieczkę, poczóm rozpoczyna się 
odój. 


06 » znów siano rznięte, poczćm pojenie bydła. 
O Tij » bureki krajane z sieczką i zgoninami, 
o 8 » toż samo, 


O 8'4 » siano rznięte. 
Po południu. 


O 2 godzinie siano rznięte, 


o 3 » toż samo i pojenie bydła, 4 

o 4 » rznięte buraki z sieczką, poczćm dojono krowy 
aż do godziny 6. 

o 6 » siano rznięte. 


W LECIE. (2 rana. 

O 4 godzinie, zielona pasza, poczćm rozpoczyna się podój, za 
dając bydłu ciągle rzniętćj paszy zielonćj aż do godziny 11%: cała pa- 
sza ranna zakłada się bydła na 6— T razy, i nowej paszy niezakłeda- 
no tak długo, dopóki poprzednia całkiem wyjedzoną nie była. Wśród 
karmienia o 1 godzinie pojono bydło. 

Wieczorem. 

O 3 godzinie zielona pasza rznięta w 6—7 daniach, po drugićm 
zadaniu pojooo bydło, a po trzecićm zaczynano doić. 

Pan Sprengel, hodując ciężkie bydło rasy algajskićj, przyjął 
w żywieniu bydła za zasadę 3'/, fun. wartości siana na 1 centnar 
wagi bydlęcia, a każda rosła krowa przeznaczone dziennie: 

10 funt. siana lub koniczu 10 fun. siana 


ma 

21 » buraków lub: kartofli = 7 » » 
4 »  grochowianki EE — 0 EE » 
8 » słomy w połowie żytnćj i owsianćj = R » 
4 » plew zaparzonych E » » 
3 »  szrótu owsianego lub jęczmiennego = 6 » » 


29 fuut. siana. 


Cała ta pasza sucha, rznięta na sieczkę, mięsza się z burakami 
krajanemi i z plewą neparzauą, mięsza się dokładnie, soli, szrótem 
posypuje i zadaje się bydłu w kilka godzin po powtórnćm przerobie- 
niu w ten sposób, że się cała pasza na 3 dzieli części, to jest, na ran- 
ną, południową i wieczorną, a każda z nich zakłada się bydła w 3ch 
porcyach: po każóćj ranućj i wieczornćj pierwszćj pęrcyi bydło się 
poi. W lecie zakładają-z rana 5 fuotów siana, przez dzień cały ży- 
wią to bydło koniczem zielonym lub kukurydzą, a na noc zadają sło- 
my żytnićj. 

Zwiedzając gospodarstwa w Altenburgskićm, nie mogłem pomi- 
nąć gospodarstwa Dra Kruzyusa w Salis, gdzie przy wzorowćj upra- 
wie roli zastałem 1,500 owiec i 120 krów rasy algajskićj, z których 
każda w stanie żyjącym okcło 1050 funt. ważyła. A że p. Krauzyus 
jest nieprzyjacielem wszelkich wyrobów gospodarczo fsbrycznych, t. j. 
gorzelni, cukrowni i t. d. z tego téż powodu zawo u siebie za: 
parzanie paszy za pomocą kotła parowego: a przerabiając mleko na 
sery szwajcarskie tłuste i chude, a w części i na masło, wykazał mi 
w przecięciu 37 telerów rocznćj intraty z krowy. Każda krowa do- 
staje w tćj stajni paszy W wartcści 30 funtów siana. Perzonka skła- 
da Sę z siana i słomy rzniętćj, tudzież z buraków, kartchi i plew. Po- 
rządek stajenny jest następujący: 

Gs O godzinie 4 z rana wyrzuca się z pod bydła nawóz, o 5 go- 
dzinie zadeją bydła słomy jęczmiennćj, a o 6 zakładają w kilku od- 
działach parzonkę, i zarazem rozpoczynają podój; po podoju zakładają 
trochę siana, i zostawiają bydło w porządku aż do południa, a zadaw- 
szy o 12 godzinie buraków surowych z sieczką wymięszanych i tro 


chę słomy jęczmiennćj, znów się zostawia bydło w odpoczynku aż do ` 
wieczora. © godzinie 6 zadają parzonkę, a w końcu trochę siana.— 
Sól udziela się bydła 2 razy na tydzień, tak w zimie jako i w lecie: 
'/, funta soli na tydzień na każdą sztukę jest ilością przepisaną. 

W porze letnićj żywią bydło tylko koniczem i małym dodatkiem 
suchego siana. Cielęta w gospodarstwie tém jużepo trzech tygodniach 
bywają odsadzane; a do 6 tygodni dostają z początku mleko od matki, 
a późuićj mleko zebrane; po 6 zaś tygodniach już tylko maślankę 
i serwstkę z dodatkiem szrótu jęczmiennego po 11 fanta dziennie, 
aż do kwartału. Od kwartału aż do 3 kwartałów dostaje ciele po 2 
funty owsa całego; po trzecim kwartale żywią się cielęta zarówno 
z innym bydłem. 

Na pierwszy rzut oka zdawałoby wam się może, że karma taka 
dla bydła tak ciężkiego, jest trochę za skąpą; wziąwszy przecież na 
uwagę, że zaparzenie dokładne wartość pożywną paszy o wiele po- 
większe, uznacie ją za bardzo dostateczną. W gospodarstwie tem, 
czyniąc nieustannie wszelkiego rodzaju doświadczenia rolnicze, przeko- 
nano się, że dla bydła mlecznego najlepszćm pożywieniem, ną mlecz- 
ność krów najkorzystnićj węływającóm, są kartofle w parnicy ugoto- 
wane, i jak w gorzelni zatarte; do których dodawszy słodu w wadzie 
-+520 Reaum. rozpuszczonego, przerabia się zaów cały ten zacier spo- 
sobem gorzelnianym. Takiego zacieru zadaje się bydłu w godzinę po 
domięszapiu słodu 54 kwart, które w dwóch porcyach bydła zadane, 
powięks”yły podój o s część. i 

Z-tego cośmy dotąd powiedzieli przekonać się można, że przy 
równie dobróm żywieniu, lepsza rasa bydła zawsze się lepićj wypłaca 
za paszę spożytą. 

Udzieliwszy wam kilka sposobów żywienia bydła holenderskiego, 
w sąsiednich Niemczech używanego, zobaczym teraz jak holendrzy ży- 
wią swoje bydło. 

Holandya, jako kraj nisko położony, mający- pokład niesłycha- 
nie głęboki ziemi najurodzajniejszćj,j wyziewami morskiemi nieustan- 
nie odwilżany, stała się z natury swojćj krajem do hodowli bydła wiel- 
ce usposobionym. dąki i pestwiska tego kraju są tak bujne, i tak 
gęstemi pokryte trawami, że 6 do 9 razy spasane, z coraz większą 
odrastają siłą. i : 

Badając naturę pastwisk holenderskich przekonałem się, że prócz 
traw najpożywniejszych, żadne inne nie rosną na nich zioła: siana zaś 
z tych łąk zebrane składają się powiększćj części z samego wyczyńca 
łąkowego (ałopecurus pratensis— Wiesenfuchs Schwanz). 


W Holandyi znajdują się okolice, w których rolnicy tamtejsi 
prócz znacznego chowu bydła, zbóż wiele uprawiają; są przecież i ta- 
kie obszary gdzie chów bydła stanowi żródło jedyne przemysłu rol 
niczego, w których się zboża wcale nie sieje, i gdzie całe gospodar- 
stwo składa się z pastwisk, 2/, części obrócone są na paszę letnią dla 
bydła, a z v, części zbiera się siano.na paszę zimową. 

„. Każde gospodarstwo holenderskie, stósownie do obszerności swo- 
jéj, podzielone jest na kilkanaście lub kilkadziesiąt mniejszych oddzia- 
łów, rowami głębokiemi, szerokiemi i wodą napełnionemi opasanych. 
Rowy te służą w części do obsuszenia ról z zbytecznćj wilgoci, w czę- 
Ści zaś stanowią naturalne ogrodzenie, Z którego bydle raz na paszę 
wpuszczone, nie może się samowolnie oddalić. Bydło zostaje całe lato 
tak w dzień jako i w nocy na pastwisku, woda w rowach stojąca 


służy mu za nepój, a szuwar w rowach rosnący zaopatruje gospoda- 
Sy w ściółkę dostateczną na zimę. we gosp 


Ww kraju zatém takim, w którym ziemia pod tak korzystnemi 
wpływami wydaje niesłychaną massę wybornego siana, stanowić ono 
musi wyłączną prawie karmę bydła rogatego. Lsto całe przepędza 
tam bydło na pastwisku, zimową zaś porą żywią go lepsi gospodarze 
sianem, udzielając go po 30 fant. na sztukę rosłą, z dodatkiem 2 fan. 
makuch; chłopi zaś zestępują część siana stosunkową ilością słomy, 
Podój odbywa się dwa razy na dzień, nie tylko w Holandyi lecz i 
w całćj Europie zrchodnićj, i tylko jakiś czas po Gzieleniu doją 3 ra- 
zy, a gdy nawał mleka jest zanadto obfity, chcąc uniknąć zatwardze- 
nia wymion, doją Holendrzy i 4 razy na dzień, 


Że bydło holenderskie i w opasie jest doskonałe, przekonałem 
się tak w Holaudyi jako i w Niemczech, gdzie często natrafiałem staj- 
nie ze 100--200 sztuk krów holenderskich składające się, a w któ- 
rych krowy stojące na wywarach, przez '2 do 3 lat były dojone, 
a w końcu wypasane, i przyznać muszę, że zdumiałem się nie raž, 
widząc bydło to % natary chude, po upływie 4—5 miesięcy, na sa- 
móm pastwisku do najwyższego stopnia dopasione. 
Gospodarze holenderscy, uważając chów bydła jako przemysł 

z którego jak największe chcą ciągoąć korzyści, dopuszezają już rocz: 
nego buhaja do rocznych i półtora-rocznych jałówek. iRozsądniejsi go- 
spodarze puszczają wprawdzie roczniaki, lecz do półtora lub dwóch. 
letnich jałówek, utrzymując, że buhaj dobrze żywiony po upłynionym 
roku, już jest dosyć silnym do zapłodnienia sztuk kilkunastu; w ja 
łówkach przecież rocznych organizm za mało jest rozwinięty, by płód 
był silny i matka przytóm nie ucierpiała. 

"Ciele natychmiast po urodzeniu bywa odsadzone, imlekiem pro- 
sto od matki wydojonóm trzy razy przez dzień karmione. Szczególna 
rzecz, że w żadnój rasie bydła nie spostrzegłem uczucia macierzyń- , 
skiego tak przytępionego, jak w krowach holenderskich. 4 tak, ciele 
odsadzone, nie troszcząc się bynajmnićj œ matkę, przyjmuje  natyc 
miast pokarm z ręki, tak jak żeby do tego od dawna byłó przyźwy. 
czajone, i matka gdy się ocieli, nie szuka odsadzonego ciełęcia 'i nie ; 
tęskni za nićm, lecz natomiast często się ogląda, przypominając, ` by.: 
o paszy i piciu dla nićj nie zapomniano. QOdsadzanie cieląt zaraz po 
cieleniu i karmienie z ręki, Uważam ża korzystniejsze od zostawiania 
ich przy matce. Pozwalając ssać cielęciu postępujemy wprawdzie p0- 
dług praw pr rody; lecz zastanowiwszy się nad tóm, że matka.w mia- 
rę wzrostu „śielęcia coraz więcćj cierpi od niego; że cielę zbyteczaym: 
pokarmem matki łatwo żołądek sobie osłabia, a chorując czas.dłaższy, 
we wzroście i rozwinięciu organizmu nie postępuje dałćj; że pny | 


cielę jakiś czas po urodzeniu pięknie się wprawdzie rozwija, lecz za-.|-** 


równo z utratą mleka matki, z braku potrzebnego «mu pożywienia, 
w krótkim przeciągu czasu miszczeje i karłowacieje; w końcu, że şa: 
mo odłączenie cielęcia od matki -jest przejściem raptownóm z pokarmu 
naturalnego do paszy sztaczńćj, i przejście takie musi szkodliwie wpły- 
wać na wzrost przychowku; pomnąc przytóm, że przy karmieniu z rę- 
ki z miarą, ani przesyeenie, ani zgłodzenia cielęcia obawiżć się nie 
„potrzebujemy, i że zastępując mleko częściowo innemi «sarogatami, 
podejście to do „paszy 'sichćj staje się zupełnie nieznaczne, «a zatóm” 
i nieszkodliwe; nie”będxiem się wałiali, postępując w ten sposób, po- 
święcić trochę pracy dla znacznych :korzyści. Przekonąny, że doko 
nałe utrzymanie jałownika w roku pierwszym, jest głównym warun- 
kiem 'dobrćj hodowli bydła, zaprowadziłem na mojćm skilkunastole- 
tnióm gospodarstwie karmienie cieląt obndwoma: sposobami, i ze skut: 
ków osiągniętych, muszę dać pierwszeństwo karmieniu cięłąt „z ręki. 
i (Dalszy „ciąg nastąpi). .. 
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